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WANDA JESIONOWSKA Zdjęcia. l CHAŁ BROWARSKI 

Marionetkowy teatr muzyczny należy do zjawisk 
wyjątkowych. Podkreśla jakby specyfikę opero
wego gatunku- sztuki, której nie można przecież 
brać dosłownie, tak jak dzieje się to w teatne ( .. 
realistycznym. ""--/ 





Lalki grają 
Haydna 
DOKONCZENIE ZE STR. 25 

o konwencji, gdyż widZ od same
go początku zaakceptował takie 
reguły gry. 

Najwcześniej na możliwoś
ciach stwarzanych teatrowi mu
zycznemu przez scenę marłonel
kową poznali się artyści ze zna
nego Marinette"ntheater z Salz
burga, założonego przez Antona 
Aichlera w 1913 roku. Teatr ten, 
specjalizujący się w wystawianiu 
utworów Mozarta - po zapozna
niu się z polskim przedstawie
niem "Aptekarza" - zapropono
wał warszawskiej Scenie Mario
netek współpracę i wymianę do
świadczeń. Interesują się też 
polskimi marionetkami Warsza
wskiej Opery Kameralnej impre
saria z Monachium i Mediolanu. 
Szef Centrum Propagandy Kultu
ry Teatralnej w Mediolanie, pan 
Franco Laera - z którym rozma
wiałam po przedstawieniu "Ap
tekarza" -wysoko ocenił polską 
insceni~ację tej opery Haydna na 
Scenie Marionetek: - Lalki są 
piękne plastycznie, a animacja 
staranna i precyzyjna - powie
dział. - Dekoracje trafione, mu
zyka - czysta, harmonijna; brzmi 
bardzo dobrze. Chciałby1n poka
zać polski zespół z tą operą wło
skiej publiczności, przede wszy-J 
stkiin w Mediolanie - a potem 
i w innych miastaoh, w Turynie, 
Vicenzie, Genui. · · 

Zajrzyjmy teraz za kulisy Sce
ny Marionetek. Dyre~or Warsza
wskiej Opery Kameralnej, Stefan 
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Sułkowski, który na swym koncie 
ma wiele udanych inicjatyw mu
zycznych, jest szperaczem i ko
neserem muzycznych riadkości. 
Wydobywa z zapomnienia stare 
nuty, różne pogrzebane w archi
wach cudeńka wielkich mis
trzów, średniowieczne operowe 

· anonima. Sięgnął więc i do pol
skiej tradycji oper lalkowych 
z połowy wieku osiemnastego -ł 
granych na dworze księcia Ra
dziwiłła, czy też tych później
szych, dziewiętnastowiecznych. 

Zamierzenie · powiodło się, 
gdyż znalazł entuzjastów wśród 
młodych absolwentów białostoc
kiego Wydziału Lalkarskiego 
warszawskiej Państwowej Wy
ższej Szkoły Teatralnej. Kierow
nik Zespołu Animatorów Sceny 
Marionetek, asystent reżysera, 
Lesław Piecka mówi: -Wybór tej 
pracy jest świadomy. Wiemy, co 
chcemy osiągnąć, choć nie ukry
wam, że kierowanie lalką jest 
trudne, piekielnie męczące fizy
cznie. 
Obserwuję pracę zespołu pod

czas próby. Aktorzy-animatorzy 
są milczący, skupieni. Doskona
le się rozumieją; wystarczy dys
kretny gest, mrugnięcie. 

- Każdy musi mieć dokładną 
koncepcję ruchów swej lalki -
opowiada Urszula Janik.-Zapla
nować sobie tę postać: Tu nie 
można iść "na żywioł". Zywy ak
tor odruchowo wykonuje takie 
lub inne ruchy, gesty. A lalka "ży
je" tylko' dzięki sprawnym drga
niom nitki trzymanej przez nas 
w ręku. W "Aptekarzu" jest 11 
lalek, a nas - animatorów- tylko 
ośmiu. Trzeba także obsłużyć 

. rekwizyty, czyli przedmioty, któ
rymi posługują się lalki. Pracuje
my więc zespołową_. W tym spek
taklu jesteśmv wyłącznie anima-

torami, ałe przygotowujemy już 
. następne widowisko muzyczne, 

Sergiusza Prokofiewa "Piotruś 
i wilk" - i żywą narracją. Tam 
dzieci usłyszą także nasze głosy. 

Scena Marionetek ma zamiar, 
jak się dowiaduję od dyrektora 
Stefana Sułkowskiego, przygo
tować cały cykl utworów Haydna. 
Będą to owe niewieH<ie, dwuak
towe opery kameralne, pomyśla
ne przez kompozytora jako 
"utwory domowe". Następną re
alizacją będzie więc "Philemona 
i Baucis", a potem- pozostałe: 
"Dido", "Genowefa" lub "Sabat 
czarownic" - jeżeli uda się te 
utwory zrekonstruować. 

Warszawska Opera Kameral
na nie ma swej stałej sceny, co 
jest oczywistą bolączką. Scena 
Marionetek - zanim zdążyła za
domowić się w świadomości wi
dzów, już dwukrotnie zmieniła 
adres. 
Wręcz idealną sceną dla tego 

zespołu mógłby być osiemnasto
wieczny, zabytkowy Teatr Stani-:
sławowski w Starej Pomarań
czarni w Łazienkach, który obec
nie spełnia tylko rolę muzealne-· 
go zabytku. O ileż wspanialszy 
byłby, gdyby na jego sc.enie 
znów - jak kiedyś, gdy gościła tu 
słynna trupa Wojciecha Sagu
sławskiego - pojawiły się barw
ne postacie operowych bohate
rów. A widownia ... Gdyby ożyła, 
zapełniając się publicznością -
wrażliwą na dobrą muzykę i pięk
no wspaniałych malowideł daw
nych mistrzów? 
Tą wizją, która- wierzę- ma 

wszelkie szanse spełnienia, za
kończmy na dziś nasze spotka
nie ze Sceną Marionetek ... 

WANDA JESłONOWSKA 
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